W BUNKRZE 
Komendantnie- 
mieckiegobun- 
kru położone- 
go na wybrze- 
żu Atlantyku 
obserwuje 
przez teleskop 
ruchy nieprzy- 
jaciela i wyda- 
je rozkazy ar- 

tylerii. 


Na lewo: 

PO BITWIE 
Grenadierzy 
pancerni oglą- 
dają uszkodzo- 
ny silnie -strza- 
lami niemiec- 
kiej obrony 
wóz należący 
do brytyjskich 
wojsk inwazyj- 

nych. 


TYGODNIK 


NA FRONCIE WŁOSKIM 
Długa, zaciekła bitwa szalała na tym polu. 


Świadczą o tym zniszczone ciężkie, angiel- 
sko-amerykańskie czołgi rozsiane licznie 
dokoła. 


CZYNY „OSWOBODZICIELI" 
Jedna z ulic w francuskim mieście St. Le po łrzechdniowym terrorystycznym na- 
locie angielsko-amerykańskich lotników. W czasie tego nalofu ludność cywilna 
poniosła duże straty. : i 


Powyzej: 


Poniżej: 
Angielsko-amerykański ciężki czołg „Sherman” zniszczony Zdjęcie z frontu wschodniego. Żołnierze sowieccy wzięci 
w bitwie na wybrzeżu Normandii. do niewoli maszeruja do obozu jeńców. 


mj a ee 


Na lewo: BITWA WŚRÓD NOCY 


Niemiecki miołacz granałów w czasie ałaku 
sowieckiego. Każdy strzał jak błyskawica 
oświetla okolicę. 


PK. Schróter-Sch, Schrótteldreier, Grimm, 
Zuckriegl-Atl, Vater-TO, VennemannPBZ. 
SS-PK, Zschakel-Atl, Stollberg-Sch, PK- 
Zeichnung Lawrenz, Friedel-Sch. 


BITWA W KANALE 
wa rysunki ilustrujące bitwę morską w chwili rozpoczęcia inwazji. Na 
lewo: Niemiecki konirłorpedowiec i ścigacze w walce z niszczycielską 
flotą inwazyjną. Powyżej: Niemieckie łodzie torpedowe atakują flotę 
| angielsko-amerykanska, mimo, iz ia usiłuje zamaskować sie przez szłuczną 
jbl mgłę. 


Niemiecka artyleria marynarki na 

pokładzie wojennego okrętu. Przy 

dziale obrony przeciwlotniczej stoi 

posłerunek obserwacyjny i bada 
horyzoni. 


Na lewo: : RY A ates 5 A : z 

Artystycznie rzeżbione f. > i ay eae S asain see i Wie ; - Na prawo: 

główki basów = : 5 7 | 4 , mot > — Poszczególne części składowe, 
"stawki strunowe, ędą- : R ? 4 fi FT | : } modele i szablony starodawnych 
ce świadectwem staro- 4 BH/ i : 4 EF „ JA $ + wiedeńskich wytwórców z róż- 
dawnego wysoko po 4 : ; A ; ( : | A nych słuleci, pieczołowicie ze- 
ORA A = : z i ś 4 ay brane przez profesora-miłośnika. 
nictwa ins ; ] ; é 3 


rtystow muzykow i wielbicieli muzyki z całą 
pewnością musi interesować wszystko, co 
tylko ma wspólnego czas Z muzyką. Dlatego też 
uprzejmość profesora Karola Schreinzera, archi- 
wariusza i kontrabasisty Wiedeńskiej Filharmo- 
nii zasługuje w tym względzie na szczególne pod- 
kreślenie, dzięki niemu bowiem dzielić się 
możemy z Czytelnikami wrażeniami i refleksja- 
mi wyniesionymi z „królestwa“ skrzypiec, nut, 
kołeczków, tłumików i skarbów zacnego pr 
fesora. Dzisiejszy zbiór początkował on dzie- 
sięć lat temu małą gablotką szklanną, a niemało 
trudu kosztować musiało zgromadzenie tylu 
eksponatów, jakie z dumą prezentuje nam 
siaj ich miłośnik. Tam wszędzie, kędy w świecie 
koncertowali wiedeńscy filharmon nie brakło 
też „poszukiwań** profesora Schre era, a praw- 
dziwym ,,polem polowań“ były dlań = jak opo- 
wiada wa rumentów smycz- 
zajmują oso- 
składowe 


instrumentów, 

Berlina, Tury 

lat liczącej gla A 

istne kur: zi znej wytwórczości $ 

nej. Ostrożnie dotykamy p tkłego 

z nagłówkiem o br ju: swietny Komite- 
ci "zna dedykacja Antoniego 
Brucknera z daty 13 paździ 

rowana przezeń Fiłharmon 


Py S S ye 4 : ES oF he | 
Canin UR JOE 41 


w 
Powyżej: Skrzypce mistrza-wytwórcy Mar- a EE ken 
cina Słoss'a. W pośrodku tzw. skrzypce 

„księżycowe”, zwane tak od otworów i d i j a è IE das Ek A 
dźwiękowych w  ksziałcie półksiężyców. - 88 Bee at. stów“ poświęca 27 października 
W kole na lewo: Oło dzieło „wiedeń- BER i F : T aE SWĄ Sates Symfonię. Ni- 
skie Re efor al > 7 ne 4 4 i y żywi stają przed nami wiel- 
go, Si a ana = Geissenhof'a, opo. = => s 4 : ZĘ cy kompozytorowie, Bruckner, 
waznym zwięku i mistrzowskim wy- oll * = zad s Brahms... Geniusz ich.promie- 
konaniu całości.-Na prawo: Dwa za- j i S = niuje że ` starych rękopisów. 
byłkowe 'instrumenty smyczkowe ze z ; s 4 je Del Ca acy znachyjaja ieee nad 

zbioru prof. Schreinzer'a: Viola Kry- SĘ; Ka z m. czasu i dawnie 

stiana Parł'a i na prawo obok cello 


Franciszka Geissenhof'a. i 
piec Marcina Stoss'a. Biegnie 
y następnie wspomnieniem do 
roku 1850, gdy Luigi Tariso, 
Włoch, zarzucił stolarkę i od- 
ini- 


denów! Wid ; y ypce z 
1651 Tyrolczj kuba 


Niemczech. 

ze w ogóle 
tłumiki na skrzy 
aśnia profesor Schrein- 
: Te 7 na papierkach 
wyttoczone iki fabryczne 
enhofa, Krzy 

tofa x'a i Stradivarius'a 
kartote czytamy: 309 głó- 


fra 3165 sztuk. 
802 znaków fabrycznych, 890 po 
stawek pod struny. Jak za daw- 
nych czasów, czytamy szyldy: 
» Marcin Stoss, II p. na lewo,“ 
„Hofmann, nadworny wytwó 
ca skrzypie Szyldy te orygi- 
nalne. Na końcu podziwiamy 
wielki, jawajski gong, podarek 
sułtana Hannghu Bunano VIII | 
z Jongharta, słyszalny na 1'/: km. 
Wychodzimy, żegnając czcigod- 
nego konserwatora wartościo- 
! wan i jedynych w swym. ro- 
5 5 A A : j 3 s : f i > „dzaju osobliwości z dziedziny 
z ane | i | a | ; Ą Aiea $ $ ; Ń i budownictwa skrzypiec. 
Twórca zbioru, prof. Karol Schreinzer, dobywający dźwięk z cello : AN AE EN 
wiedeńskiej roboty 'Geissenhof'a. Kolekcjoner jest sam zapalonym ' i Naprawa, À eae | yo | | doń oduyniakadca (i. 
i znakomitym. muzykiem i prezentuje chętnie zwiedzającym grę |x 3 ; : Podarek sułtana z Jongharta; Hanghu-Bunano H 4 Rz R: y ‘ HADZE Be dzone z dużym nakładem tru- 
na tym czy owym instrumencie. i te a wielki gong o pięknym i głębokim brzmieniu 5 "ARG ; q : asa Bo c aislu kajówei reprzzensm 
; szalny do 11/2 km odległości. ik s ASN aie : łujące różner-okresy rozwoju = 
3 : ? >) budowy tych instrumenłów. 


| PIOSENKA 


Fol: Eurotel 


ALLA MARCIA ą ; ANDANTE 


PRES eer s onan anera 


Na lewo: 

Samoloty: tak gęsto sieją 

śmiercionośny środek po- 

nad wierzchołkami drzew, 

że każda gałązka musi się 
dostać w ich zasięg. 


Na kawi: 

Chmura trucizny rozpływa 

się równomiernie. między 

gałęziami — gotując smut- 
ny koniec osnuji. . 


Poniżej: 
Niby długi tren sukni lub 
$ welon ślubny s si nad 


prawda i najnowsza are "W ACRE niszczenii 
kiego. szkodnika lasów, zwłaszcza sosnowych, gąbieni 
osnuji. Jako owad pojedynczy, osnuja nie jest wca 
stworzonkiem groźnym. Jako owad, powiedzieliśmy 
jej gąsienice porównać: ożna pod względem c 
-nego spustoszenia w drzew: śnyn 
_ tylko z żarłocznością szarańczy. Jeżeli gąsienica osnuji 
~ występuje masowo, staje się klęską nawiedzonych 
przez się obszarów. Szkody rocznie wyrządzone przez 
osnuję mogą iść w miliardy. A inne owady-szkodnik 
Zastanówmy się tylko: 4/5 wszystkich gatunk 
stored: na świecie stanowią owady! A jaka 


"można śmiało! powiedzieć, że 3 ut ym 
"wrogiem wszystkiego co żyje — są owady. Masy | 
owadów! Wracając- do obchodzacego nas temati 
stwierdzamy: Tego tylko dochować się można w g 
 darce leśnej. —- czego nie raczą zńiszczyć owady! I to 
święta prawda, Bogu Najwyższemu dzięki, natura sama 
-< pora się z owadami. Pomiędzy: niezliczonymi rodzajam 
“istot żywych zachowuje się równowaga stała: Tak chę 


Gaz dalszy . na stronie na 
i szającego 
do walki z Ssnuja 


: zaczęte żerowanie asienic. Sz 
u: I narady: Po 


z= 


Madame Rose zmierzyła ja od progu swoim podejrzliwym. 
na pewno nawet specjalnie w tej chwili krytycznym spoj- 
rzeniem wyblakłych, a jednak wyrażnych spoza okularów 
oczów i bez słowa cofnęła się do ciemnego korytarza. 

— Dostała Pani telegram, że wracam znowu? — spytała 
Marv, przymykając za sobą drzwi. Skrzypnęły przejmująco, 
nieprzyjemnie, jak zawsze, jak długo pamięta. Jeszcze nie 
naoliwione . . . I cierpki zapach flitu, naftaliny, niewietrzo- 
nych pomieszczeń i ubrań. Nie zmieniło się nic ... 

— Takę przyszedł w południe. Ale one jeszcze nic nie 
wiedzą i nie wiem czy zechcą na trzecią . .. 

— Przecież było tak zawsze. Nie pamiętam, ale chyba 
z osiem lat. Mieszkałyśmy tu zawsze we trzy. 

Madame RŚse już nic nie powiedziała. Nie była gadatliwa. 
Zresztą do Mary odnosiła się zawsze niechętnie, z uprzedze- 
niem. | w chwili, gdy Mary u niej odnajmywała pokój, za- 
raz potem, jak Stomphson zaangażował ją do swojej rewii, 
specjalnie w tym okresie całego może nawet kwartału, gdy 
zalegała z komornym (ten potwór, Fraut, kasjer, wydawał 
zaliczki a czasem to i należne gaze według swoich „widzi- 
misie”, czy innych sympatyjek .. .) A nawet wtedy, gdy od- 
jeżdżając w bajkową swoją przyszłość Mary ofiarowała 
swojej gospodyni śliczny obrus z prawdziwym Richelieu. 
Krytycznie i podejrzliwie nastawiona brała ona Mary wszy- 
stko za złe: i jej niekończące się opowiadania o André, je- 
dyna jego w tym mieszkanku wizytę no i cudowne zakon- 
czenie tej znajomości, odjazd Mary do Pelligue do białej 
zacisznej willi, do bezgranicznego szczęścia we dwoje, do 
nowego nazwiska, do nowej nienależnej jej może pozycji 
w świecie. Może nie wierzyła, że do biednej, nieznanej tan- 
cerki uśmiechnąć się może tak wielkie szczęście? . . . Tak 
jak do końca nie wierzyły koleżanki z zespołu .. . — budząc 
się z radosnym biciem serca nie wierzyła sama Mary? ... 

Drzwi do ich wspólnego pokoiku otwierają się do we- 
wnątlrz. Pamięta, że kontakt jest po lewej stronie tuż przy 
wieszaku. 

Umbry od lampy nie czyściły chyba ud samego jej od- 
jazdu. Lampa dawała mdłe, przykre błyski, ale w ich świetle 
ciasny pokój był taki sam, niezmieniony, jak w jej wspo- 
mnieniach . . . Tak właśnie wczoraj, gdy zdecydowała się, 
wyobrażała sobie, że tak będzie, gdy wejdzie znowu tutaj. 

.. . Ach, wczoraj jeszcze — dopiero wyobrażała sobie 
tylko ... Dziś — już rzeczywistość, już tu jest, już zapadła 
klamka .. . Cicho zamknęła się za nią klamka tamtego bia- 
łego domu. Z nieprzyjemnym szmerem zatrzasnęła się ta 
od drzwi tego ponurego pokoju. 

Nie sprawiły sobie nowego wieszaka. Szlafroki jak dawniej 
wisiały koło siebie na gwożdziach. Czerwony w białe sto- 
krotki — Nuski. A więc nie wyprowadziła się stąd — a ma- 
rzyła, że dostanie zyskowniejsze engagement, zmieni mie- 
szkanie („rzucę te budę do cholery!) Tem drugi ... Nie, to 
nie jest szlafrok Isi. Choć też jest znany. Mary widywała go 
już gdzieś ... W garderobie? Za kulisami? . .. I jej własny, 
ten stary pstrokaty łach w maki, zostawiony „w spadku” dla 
Isi. Czyżby z lsi „przeszedł” znów na Nuskę, czy tę inną? 
Bo Isia nie mieszka tu już. Któraś inna dzieli pokój z Nuską. 
Wystarczy na stwierdzenie tego jeden rzut oka na półeczkę 
z baletkami. Nieodkurzane baletowe ćwiczeniówki w nieła- 
dzie, ciśnięte byle jak, w pośpiechu. Baletki Nuśki Mary 
poznaje od razu. Obydwie pary zniszczone na czubkach, 


z lewej nogi więcej, nizez prawej. Ale te dwie pary takich 
małs*h prawie nowych nie należą do Iški- Miała wiskszą 
nogę. 

Co stać się mogło z Iskq? ... Iska zanadto może stawiała 
się inspicjentawi. Ten beztroski złotowłosy, zawsze roze- 
śmiany chochlik (. .. ileż razy Mary budził ze snu jej przej- 
mujacy, wduszany w poduszkę szloch .. .) nie mogła się nie 
podobać. Iśka miała to „coś”. A inspicjent Kański był za- 
zdrosny, zwierzęco zazdrosny —- i Isina kariera mogła prędko 
się skończyć. Mogło zbraknąć dla niej engagement (jedno 
mściwe, judaszowskie słówko Kańskiego do dyrektora . . .). 

Gdzie poszła stad? Bo trudno mieszkać skromniej i bied- 
niej. I jeżeli nie ma się nawet na zapłacenie tej kwoty za 
czynsz? ...! Ale przecież Isia mogła również zdobyć rozgłos, 
sławę, karierę (..i kto wie, czy jej nie zdobyła... i jaką...?) 

Kim jest nowa? Ładna, jedwabna bielizna w nieładzie rzu- 
cona w szafie? luksusowe, domowe pantofelki z wykwint- 
nym futerkiem. Może dziewczyna z „dobrego domu” (albo 
z dobrym, bogatym przyjacielem .. .)? 

Z kim Nuśka dzieli pokój, troski, głód i wrażenia? Od 
dziś będą tu mieszkać razem. Tancerki ... 

Dreszcz przechodzi od karku przez plecy. Tętna biją gło- 
Sno, bardzo głośno, a w ustach smak piołunu. I tępy bol koło 
serca. Tak, jak wczoraj od dwóch dni. Dwa dni? A zdaje sie, 
że to już miesiące tej męki, niepokoju, żalu. 

Mary siada na niskiej skórzanej kanapce. Ileż razy siadała 
tutaj. Zawsze zmęczona. Zawsze z obolałym krzyżem po 
akrobatycznych numerach, albo po tym piekielnym foxtro- 
towym tempie w modnych rewiach sezonu. Z bólem mięśni. 
Szałonym, przenikliwym. A gorzej, że dyskwalifikującym, 
zenujacym (. . . „ach nie myślcie, że jestem zmęczona. Po 
prostu za dużo wrażeń! Było przecież cudownie” .. .) 

Czyż będzie umiała jeszcze stanąć na pointach? Ileż znów 
ćwiczeń, żeby dojść do perfekcji, choćby do tej umiejętno- 
ści sprzed pół roku! ... A przecież trzeba umieć więcej, 
lepiej, iść naprzód. A jeżeli one wszystkie, dziewczęta z jej 


zespołu wyprzedziły ją znacznie? Trwoga. Straszna trwoga 


t 


| m i 


przed rywalizacją, przed ry- 
zykiem, przed całym tym no- 
wym życiem. A raczej przed 
starym, do którego się wra- 
ca,a o którym staralo się nie 
myśleć już, ani wspominać 
nawet... 

Lustro... Ach, dziewczęta 
wzięły sobie do mieszkania 
to pęknięte, z ich garderoby. 
Bo tam mają teraz wspólne, 
większe, nie krzywiące tak 
szpetnie linij i rysów („Da- 
da, mówisz, że lustro krzy- 
we? Twoje nogi i bez iustra nie są zanadto proste. I Kański 
tego nie zauważył? Miałaś szczęście! ') 

Małe lusterko . . . Ileż razy odbijało jej twarz. Zawsze 
-w wypiekach, spotniałą, » niespokojnymi, krytycznymi ocza- 
mi, w gorączce tremy, w pośpiechu. Twarz Markietanki 
w „Teatrzyku Minionej Przeszłości”, upiornie bladą pod 
pudrem twarz w „Mazurce” i jaskrawq w „Romansie Cy- 
gańskim” i w aureoli diademu, kolczyków i kolij w „Wałcu”. 

Chyba najlepiej było jeszcze z początku. Sam Kański mó- 
wił, że ma nieprzeciętne zadatki na tancerkę (może tylko po 
prostu ładne nogi?) Była protegowaną wielkiej Doroty 
Nieck, solistki (Dorola Nieck chciała „wywalić” z zespołu 
Lilę Piednont i gwałtem chciała już na jej miejsce nową 
kandydatkę). Baletmistrz Werner był taki uważający, roz- 
brajająco cierpłiwy, gdy tłumaczył jakieś zawikłane nas 
(a ruda Lorka ... zaraz, jak jej było na nazwisko? ... wcale 
zdawała się nie zauważać, że robi to jej na złość). I Kański 
dał jej wtedy solówkę w Teatrzyku Minionej Przeszłości. 

Ach! w całej jej minionej przeszłości był ciągle teatr. 
Zaprószone, tandetnie postawione kulisy, jaskrawe, na efekt 
dekoracje, zapach używanych kostiumów, nasiąkniętych 
fetorem obcych, zgrzanych ciał, tłustej szminki i przypala- 
nych na fryzjerskich zelazkach loków i peruk, deski sce- 
niczne chropowate, zawsze nieubłaganie nieelastyczne, głos 
baletmistrza, wieczny $ 
pośpiech, nieuleczalne 
zmęczenie, białe arku- 
sze kontrastów, kwity 
na zaliczkę i głód. 
Wiecznie teatr. Nie- 
zmiennie taniec. Zmie- 
niały się tytuły rewii, 
kolory i treść aliszów, 
rozlepianych w hollu, 
na parkanach, za wy- 
stawami, zmieniały się 
twarze widzów w krze- 
słach, światła reflekto- 
rów, kostiumy, solistki 
i primabaleriny, kole- 
zanki w zespole, ta- 
neczne pas i ćwiczenia 
{no i zmienialy sie hu- 
mory i sympatie inspi- 
cjenta, czy dyrektora, 
zmienial sie styl, 
przedmiot snujacych 
się plotek i intryg, rzu. 
canych przekleństw 
i wyzwisk). 

I zmieniały się z cza- 
sem płany na przy- 
szłość, ambicje i ma- 
rzenia: Naprzód opty- 
mistycznie, że musi 
zostać gwiazdą, że kto wie, czy nie przewyższy sławą wielkiej 
Nieck, że będzie pobierać dziesięciokrotną gażę i jaki ten 
Kański miły, żeby tak się oświadczył?... A polem, żeby 
tylko dostać małą jakąś solówkę, żeby dali choć całe dwieście 
złotych, boinaczej zdechnie się z głodu, żeby Kański uśmiech. 
nął się do niej raz, albo pogłaskał po rąmięniu, przechodząc... 
A w dłuższy czas potem myśli się tylko już o tym, żeby nie 
usunęli z zęspołu za tą awanturę z Mimi i żeby ta bezczelna 
„smarkata dostała za swoje . . . Czy ten nowy znajomy za- 
prosi na kolację?, a co będzie, jak nie uzyska się zaliczki 
chocby dwudziestu złotych, bo trzeba na fryzjera koniecznie, 
nie mówiąc o ohiadach (a do pierwszego jeszcze dziesięć 
dni...) 

Gorycz w ustach staje sie nie do zniesienia. Mary czuje 
szum w uszach, jak dawniej po każdej premierze (albo po 
„każdej awanturze z Kańskim) —- ciekawe, że jednakowe 
wrażenia ... I mąci się w głowie nieznośnie, nużąco — jak 
po bisowaniu forsownego czardasza na niemożliwie wysokich 
drewnianych korkach długich butów i w tamującym oddech 
obciśniętym gorsecie —- albo jak po wódce, wypitej na czczy 
żołądek po dobie, lub więcej głodówki, na kolacji z wspa- 
niałomyślnym nieznajomym. 

Nuśka i tamta druga jadły wczoraj czerstwe bułki i ser, 
którego skórki wałają się na spodeczku w papierosowym 
popiele. Taki najtańszy smażony ser i bezustnikowe papie- 
rosy za parę centimów ... 

Mary podchodzi do okna, otwiera je, mając wrażenie, że 
się dusi. A przecież tak niedawno nie paliła innych i wolała 
mieć choć ser, niż głodna kłaść się spać. 

Kolorowy, obszyty wytartymi cekinami łaszek porzucony 
na krześle, Ach! ten inspicjent znów umniejszył w po- 
wierzchni baletowe kostiumy w rewii. Jeszcze silniej, bar- 
dziej negliżowo dekoltowane przejrzyste staniczki, jeszcze 
bardziej wycięte ażurowe szpongi. 

Wspomnienie przykrej, bołesnej sekundy, gdy po raz 
pierwszy w niedyskretnym żarze reflekiorów stanęła przed 
podniesioną kurtyną w takim kostiumiku girlsy gdy czuła 
się naga na oczach patrzących z krzeseł widowni, poniżona 
i zdyskwalifikowana. Ale po tej pierwszej w życiu premierze 
przyszły następne wieczory, przedstawienie po przedsta- 
wieniu, efekt po efekcie, wciąz nowe tricki podług gustu 
zmiennej, niewybrednej, ale płacącej publiczności. A potem 
było już jej wszystko jedno, przechodziło bez wrażenia. 
Przecież nie mogła się ośmieszać... Przecież tak wszystkie... 

Dzwonek. 

Z przedpokoju dochodzą do Mary tragmenty prowadzonej 
rozmowy. Głos madame Rose: — Nie wierzy Pan? Przyjechała 
przed godziną. Zawiadomiła tełegramem dziś z rana. Nie, 
nie położyła się. Niech Pan wejdzie ... 


W sylwetce wyłaniającej się z mroku korytarza Mary 
rozpoznaje starego Henry. Właściwie nie jest stary, a te 
pół roku nie zmieniło go, ani nie postarzało zupełnie. Te 
srebrzące się pasma nad czołem miał już podobno i we wcze- 
snej młodości. Poczciwy, kochany Henry, Może diatego tan- 
cerki z teatru uważały go za slarego, że miał ten ojcowski 
sposób podejścia do każdej, dla każdej najserdeczniejszą, 
najbardziej lojalna przyjażń i przywiązanie (a któryż męż- 


ezyzna do tancerki specjalnie chce ustosunkować się jak 
— ojciec?) ‘ 

Henry był suflerem w sztukach -mówionych w teatrze 
Stomphsona. Był przyjacielem całej artystycznej braci. Ra- 
tował aktora w najtragiczniejszych momentach, gdy zawo- 
dziła pamięć, czy pokręciły się słowa tekstu. Zawsze bez 
zawiści aktorskiej, pozbawiony egoistycznych ambicyj, opa- 
nowany, bezstronny i szczery. Czasem jedynie pozwalał 
sobie na maleńki tkliwy sentymencik do którejś z aktorek, 
czy tancerek, — ale i to nie potrafiło go wyprowadzić z przy- 
słowiowej u niego równowagi. W sezonach, gdy u Stomph- 
sona szły operetki, czy balet, stawał się orędownikiem, so- 
jusznikiem i impresariem każdej najmniejszej i najskąpiej 
utalentowanej „gwiazdki'. Znał je wszystkie, był przy spo- 
rządzaniu każdego kontraktu, pilnował przestrzegania jego 
paragrafów, wstawiał się w dyrekcji o pobłażliwość dla roz- 
maitych przygód dziewcząt, rozsądzal ich spory, wyjedny- | 
wał zaliczki. Ne 

— Mary! To ty naprawdę? Co się stało?! — Henry nie I 
zdaje sie być zachwycony niespodzianką. Dziewczyna, sto- | 
jaca naprzeciw ma bladą bez życia twarz, nieruchome oczy, | 
pociemniałe i lśniące niezdrowo. 

Henry jest znawcą ludzi: — Wróciłaś? Co się stało? 

„Co się stalo?” Może właściwie nie stało sie nic. Jeddicia 
wieczór, kaprys, narzucony chwiłą i parę kieliszków bt | 
gunda za dużo. Co się stało? Jedno zdanie Andre. Jedno jes a || 
powiedzenie. Może tylko jedno słowo. Ale intonacja, asię ( 
gest, twarz jego, spojrzenie w chwili, gdy je wymawiał | 
I najstraszniejsze, że nie można powiędzieć, że był niespra- al 
wiedliwym. Po jego stronie była racja. | 

Nie myśleć o tym wieczorze sprzed dwóch dni! Nie wspo- | 
minać w ogóle półrocznego okresu małżeństwa z Andre, 
zapomnieć o nim, że był, że kochał. 

— Henry. przyjacielu. Co słychać? Stale u Stomphsona$ i 
A Nuśka? wo | 

Henry starał się nie okazywać zdziwienia, ani ciekawości. — | 
Był psychologiem, a przy tym znawcą kobiet, a raczej pew- 
nego ich rodzaju; znał wszystkie kobiety-aktorki rozmaitych | 
kategorii i pochodzenia. Wiedział, ze dziewczyna nie powie Il. 
mu nic, ani słowa o sobie, co zaszło i co sprowadza ją z po- m 
wrotem do biednego pokoiku tancerek. Nie moze na razieze 


być mowy o zwierzeniach. Jeszcze na nie nie czas. > ch 


Henry ztaktem Swiatowca podchwycił temat, podsunięty ~ 
przez Mary i żywo, plastycznie małować jął życie aktorskie 4 
i zakulisowe dnie, które upływały zawsze, nieprzerwanie, ` 
gdy ona była dałeko. : 

— Stomphson daje teraz operelkę z Marienne Davon 
i Bresterem. Marienne — to kasa. Nieprzęciętne powodzenie. 
Tak, jest mały balet, wychodzi dwa razy; w drugim i trzecim 
akcie. Ale zespół zredukowany. Nuśka? Nuśkę zaangazowal 
Tom Brick. Pamiętasz go? Tańczyłaś u niego w rewii w „Pe — 
tile Opera”. Teraz kręci taneczny film. | Nuśka miała szcze- 
ście. Nie, nie jako solistka, tańczy w grupie. Hm... więc | 
powiadasz, że chcesz lańczyć znowu? A jak z twoją forma? 
Bo teraz bedzie trudniej o korzystne engagement. Ale zdaj 
sprawę na Henry'ego. Moja w tym głowa. Grudek wspomi- 
nat mi, że potrzebuje jeszcze kilka do zespołu. 

-- Ach, Grudek wolałabym nie. Gdy odjeżdżałam | 
z Andre — głos się załamał -— zerwałam z nim kontrakt, | 
pamiętasz? 

-— No, ale dostał adszkodowanie. André dobrze zapłacił 
za twoje uwolnienie. Zresztą nie potrzebujesz iść sama: da 
niego prosić. Ja to załatwię ci. Nawet lepiej, że obejdzie się 
bez sensacji. A twój powrót do zespołu .. . wzbudzi dużo — 
zainteresowania. Przyniosę ci od razu gotowy już kontrakt — 
do podpisu. Jesztze dziś, bo wiem, że sprawa aktualna. To 
nie bedzie bardzo dobrze płatne i wiem, że Grudek issi 
bardzo niesympatyczny, ale powiadam, że poza tym Wwszędzw 
byłoby bardzo trudno i mogłabyś zostać bez niczego. \ Zw 
scy są już na sezon skontraktowani i nie potrzebują sji, — 

— A w tym lilmie, gdzie Nuśka? *a- n E 

— To ciężka praca, nie dla cìebie objął wątłą saa 
zatroskanym spojrzeniem ~- zresztą zostawię numer telefo- 
nu. Możesz zadzwonić do Toma, albo z Nuska porozmawiać 
telefonicznie w przerwie. Boje się, że będziesz sama do re a. 
Próby u Toma Bricka przed obiektywem przeciaza‘9 si 
czasem i na cała noc. Nuśka nie prędko wróci a tar’ «a. 

Podniósł się z krzesła z dziwnym słałdowaniem brwi: 
Wiesz, nazywa się Ellen i jest niezwykle ładna. Ale kpi 5 
bie z wszystkiego: z teatru, z prób. Pracuje ù Dereyów. 
Dobrze jej płacą, ale grożą wylaniem, bo nie przychodzi na 
próby. I na noc do domu też nie. Dziś nie nocowała, I znów | 
nie będzie jej na próbie, nie wzięła kostiumu ... : 

Mary zaśmiała się nerwowo. Chciała mu zrobić przyjem- 
ność, pokazać, ze wszystko w porządku, zupełnie, '=k daw- 
niej. Tamta ,,szelmutka Mary” sprzed sześciu miesięcy roze- | 
śmiałaby się w tym miejscu na pewno hałaśliwie, żywio- 
towo. 3 

— Acha, owa cudna Ellen należy do tych, co nie cierpią 
samotności i własnego mieszkania, co? i 

Henry ściągnał usta i zrozumiała, że zrobiła mu przykrość. 
I samej sobie również. Bo przyszło wspomnienie ostatniej 
nocy, spędzonej w białej willi w Pelligue. Samotna we wła- 


i 


snym mieszkaniu... W ich cudnym zaciszu przy rue Cachee. 
Andrć zostawił ją samą. On Andre, ukochany mąż. Wypro- | 
wadził z garażu auto (ileż wspomnień łączy się z tym popie- | 
latym Citroenem ...). Nerwcwo, pośpiesznie. Ostrym łukiem | | 
zarzuciły na rogu rue de Philipe reflektory odprowadzanej || 
jej wzrokiem limuzyny, sygnał zabrzmiał niecierpliwie, bru- dh 
talnie. Czarna noc, nie przynosząca dla niej jaśniejszego | i 
iF 


świtu. Noc wyczekiwań napróżno. I druga noc równie czarna. | 
i zła, spędzona na dworcu węzłowej stacji Bertenoit, gdy p 
stanowiła rzucić wszystko, szczęście w willi przy rue Cachée, | 
wspomnienie o wielkiej miłości. Ona, szalona Mary, kt 
już w tej chwili żałowała tego. 
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KALESONY JESZCZE NICZEGO NIE DOWODZA 
Czasem i pozory mylą, a mężczyzna w kalesonach w jed- 


|| nym z zakładów prasowniczych nie jest jeszcze żadnym do- 


wodem niewierności małżeńskiej. Mężczyzną w kalesonach 
był stary kawaler, który pośliznąwszy się na schodach, 
wprawdzie nie poniósł żadnych uszkodzeń cielesnych, tylko 
nieprzyjemną stratę w postaci potarganych spodni. W za- 
kładzie tym, którego sam był stałym klientem szukał ucieczki 
i pomyślnego załatwienia sprawy. Pracownia ta znana była 
nie tylko z pilności i pierwszorzędnego wykonywania swo- 
ich prac, ale mówiono równie wiele o pięknej właścicielce, 
która właśnie w tej chwili poleciła wejść „panu w kaleso- 
nach“ do pokoju i czekać dopóki dziury na spodniach nie 
zostaną naprawione. 

Całość przeszła byłaby całkiem niewinnie z zarobkiem 
kilku lirów dla usłużnej właścicielki, gdyby nie zazdrość 
męża, który zjawił się właśnie w tym momencie. Ten nie 
pvtał: „Jak i dlaczego” tylko wzniósł krzyk sprowadzający 
* dzi z ulicy jako świadków i w najgorszych wyrazach od- 

iżał się swojej żonie i człowiekowi w kalesonach. 

"biegowisko ludzi sprowadziło policjanta, który pytał 

wyjaśnienie zapłakanej właściciełki i czerwonego jak pi- 

mia mężczyzny. 

Szybko stwierdzony stan rzeczy zmienił całkowicie sytua- 
''ę, a ośmieszony małżonek stał teraz winym wobec wszyst- 
“ich zawdzięczając niepotrzebne to zajście swojej wybucho- 
wej naturze. 


DLACZEGO KONIE ŚPIĄ STOJĄC 
^ pewnością każdy z nas widział juz, że konie śpią sto- 
przeważnie. Nieraz nie kładą się całymi tygodniami, 
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do ciała, 
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ROŚLINNY ŚRODEK | 
NIE ZAWOD NIE 
I BEZBOLEŚNIE 


ROZA 


Nikt tego nie wie dokładnie, lecz ona 

wie, że wszyscy uważają ją za młodszą 
aniżeli jest w rzeczywistości. - Jaką ra- 
dość sprawia to w tym wieku. - Jed- 
nakże, gdy się chce, aby wygląd po- 
został młodzieńczy, a ciało świeże i ela- 
słyczne, należy obok sportów uprawiać 
celową pielęgnację skóry za pomocą 


VASENOLU-pudru 


a jednak są zdrowe i wyspane i praca ich nie wykazuje 
ujemnych skutków takiego spania na stojąco. Człowiek nie 
wytrzymałby takiego sposobu 
wypoczywania, gdyż mięśnie 
naszego ciała wykonują pracę 
podczas stania, o czym sami 
dobrze wiemy, gdy kilka go- 
dzin musimy stać bez możno- 
ści wypoczynku. „Cały czas 
na nogach” oto zddnie, które 
często słyszymy i które jest 
synonimem zmęczenia. U koni 
jest jednak inaczej: jeżeli koń 
już raz mięśnie naprężył, po- 
zostają one naprężone bez wy- 
siłku mięśniowego. Ten „me- 
chanizm” nóg końskich pozwa- 
la temu zwierzęciu wypoczy- 
wać stojąco. W przeciwien- 
stwie do koni, śpią krowy i in- 
ne zwierzęla domowe leżąc. 

Również ptaki nie kładą sie, 
lecz objąwszy pałcami gałąz- 
kę, chowają głowę w piórka 
i zasypiają. Gdyż u nich ścięg- 
na przechodzą przez całą kon- 
czynę aż do samych czubków 
palców. Zakrzywianie palców 
dokoła gałązki jest czynnością 
mechaniczną,  instynktowną. 
Dlatego ptakinie spadają 
z drzew, nawet wtedy, gd y 
śpią. Tak to natura zaopatrzyła 
wszystkie s w e stworzenia 
by mogły żyć i rozwijać się 
po swojemu. 


orzystaj 
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DR S. KRAJEWSKI wener. 
M. Jerozolimskie 23/10 
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tei. 907-33 
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3-mies. Korespondencyjne Kursa Nowoczesnej Ksie- 
gowoici z szczegółnym uwzględnieniem księgowości 
przebiikowej wg. obow. jednolitego planu kont, ksix: 
gowoici rolniczej, administracyjnej prowadzi Publ. 
Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshof (Rzeszów) 
Zgloszenia: Sekrelarial Szkoly, ul Holimannowej 3, 
tel. 15—-43, Dla absolwentów iwiadeciwa. Na żądania 
bezpłatnie szczegółowe prospekly. 


ZAMÓW ON 


PORTRET KOLOROWY 
W RAMACH 


x każdej łołogralii. — Nadeślij zdjęcie, opis 
zmian, 10 zl, ofrzymasz porłrel próbny powięk 
szenie-sepia) w rozmiarach: 24» 30 cm — 50 zi, 
30X40 cm — 60 zł, 40X50 cm — 70 zł pobra- 
niem pocziawym w 10 dni. Popiersiś, całe po- 
słacie, porirely rodzinne, ślubne, dziecięce, pa- 
miątkowe. Zlącienia 

| kilku fotografij, ža- 

dane zmiany nie 
wpływają na cenę.— 


j 


Zwrol fotagralii. 
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EREN 1OSZCZĘDNOŚCIOWEGO: 
NIEMIECKIEJ POCZTY WSCHOD 


HURTOWNIA ART. DROG. I PERF. KOSMET. 
NOWY SĄCZ, UL. GŁÓWNA 23, TEL. 208 


MOM. 


MOŻE ZNAJDZIE NAŚLADOWCÓW 


Na lewo: mieszkaniec wysp południowego Pacyfiku, który 
ten strój przybiera do jazdy konnej. Białe tło spodni pokryte 
jest różnobarwnymi malowidłami w stylu miejscowym, 
przedstawiającymi motywy z życia tubylców. Ten Malajczyk 
może o sobie powiedzieć, że jest miłośnikiem sztuki, bo nie 
rozstaje się ze swoimi „płótnami”* nawet w podróżach oce- 
anicznych. 


PIES W BUTACH 


Pies jest najwierniejszym towarzyszem człowieka, a przy- 
tym doskonałym pracownikiem. Może to powiedzieć szcze- 
gólnie Eskimos, dła którego pies jest niezastąpiony jako 
zwierzę pociągowe: mocny, wytrzymały na mróz i słotę i wy- 
trwały ne trudy klimatu polarnego. Jest chroniony przed 
zimnem przez doskonałe futro, ale nogi ma bose. Toteż Eski- 
mos nakłada swojemu zaprzegowi buty fulrzane, które chro- 
nią zwierzeta przed ostrymi kolcami łodu i mrozem. 


JAK TY MNIE, TAK JA TOBIE 


Żona pewnego kupca miala przyjaciela, który jej spre- 
zentował drogocenną suknię. By upozorować przed mężem 
nabycie tak kosztownej toalety zastawiła ją w lombardzie 
za niewielką kwotę. Kwil z lombardu pokazała wieczorem 
mężowi. — Popatrzno co znalazłam na ulicy powiedziała 
do niego. — Ponieważ nie wiem kto mógł zgubić tę karteczkę 
wzięłam ją. Na pewno to nic wartościowego, gdyż cena 
zastawu jest niewielka. ldź jednak do łombardu i przekonaj 
się co to takiego. Nazajutrz przyniósł jej mąż parę starych 
kaloszy, które rzekomo wydali mu na znaleziony kwi! Za- 
stawniczy. Suknię swą zobaczyła w jakiś czas potem na 
sekretarce męża. Ale ponieważ sama nie była bez winy 
nie mogla rzucać kamieni ani na sekretarkę ani na swego 
męża. 


ielopole 4 tel. 135-60 — Pocztowe Konto Czekowe: Warschau Nr. 900 
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Wysyla lowar tylko znanych firm, po najniższych cenach rynkowych 


Ragaty asortyment artykulów drogeryjnych, kosmetycznych i galanterii 
kosmetycznej, oraz gospodarstwa domowego 


lowar wysyła za zaliczeniem poczłowym 
Na żądanie aktualne cenniki. 
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Spółdzielni 


w Generalnym Gubernatorstwie 
stoi w służbie 


zabezpieczenia 
wyżywienia ludności 


DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH 
CENA:20 DRAZETEK ZŁ. T40 -NR-REJ-1873 


D ikaockć 


W 


jensze. Ale to pudełeczko, które matula przy- 
niosła z miasta, z apteki, cacane było jak 


ze 


iadomo. Pudełeczko pudełeczku nierów- | 
ne. Są i takie i siakie, i jeszcze całkiem 


żadne. 
— Pokażcie, pokażcie — napraszała sie 
Karolcia, wypadając naprzeciw matki do 


sionek. Schwyciła pudełeczko w obie garście 
i nuże kiwać głową, fiufiutać przez zęby 
i wpatrywać się w pudełeczko jak -sroka 
w gnat. 

A miała się w co wpatrywać, oj miała. 
Pudełeczko było niebieściuchne jak farbka 
i przetrząchnięte żółtym kaczeńcem. A mato 
tego. Nad kwiatuszkami  podfruwywały 
pszczółki. Furkotały błonkowatymi skrzy- 
dełkami. Strzygły łapkami... 

— Utrafione jak żywe —- zachwycała się 
Karolcia i wykręcała pudełeczkiem na 
wszystkie boki. 

— Ostaw, ostaw — zaniepokoiła się mat- 
ka. -— Uważaj, bo wysypiesz Zuzine pigu- 
łeczki... 

Wydarła Karolci lekarstwo z garści i we- 
szła do izby. 

Sięgnęła za pazuchę, podeszła do stołu, na 
którym siedziała mała Zuzia i podała zasmar- 
kanemu dziecku kupiony na straganie obwa- 
rzanek. 

— Niechaj się ucieszy córuchna -- 
luchna -- mówiła pieszczotliwie. 

Karolcia westchnęła. 

— A dla mnie, to figę z makiem kupiła — 
pomyślała. 

Dla niej były przypominki: 

— Ugotowałaś ojcu obiad? 

— A jakże. 

— Krowę wydoiłaś? 

— A jakże. 

— Zielska świniakowi usiekałaś? 

— A jakże. 

— Zuziuchne przypilnowas? 

— Dyć siedzi w całości na stole... 

A zażerała się obwarzankiem, co jaże ser- 
ce bołało patrzeć. Inna jaka, toby choć ka- 
walątko odłamała i dała pokosztować, ale 
Spodziewaj sie, głupi, takiej rzeczy po Zu- 
ziuchnie. 

— Udław sie tym obwarzankiem — 
słała jej Karolcia w myślach życzenie. 

A jak tylko matka odstawiła na bok szaflik 
z pomyjami i wepchała się do komory, to 
Karolcia znowu schwyciła pudełeczko do 
rak. 

- Nie rusz, a dawaj je tutaj! 

Ale dogadaj sie tu człeku z Karolcią. Scho- 
wała pudełeczko pod kattanik, przycisnęła dn 
serca i wiercąc się, i kręcąc na miejscu, jak 
ten świder, zaczęła skamlec: 

— Matulu, matulu! Podarujta me to pude- 
łeczko, podarujta! 


ma- 


po- 


JUŻ NIEKOCHANA ANNA 


To co mnie łączyło z Anną musiało się 
prędzej czy później skończyć. Właśnie prę- 
dzej czy później. To jej wyrażenie. Nie była 
żadnego powodu, niczego, co dałoby się ująć 
w formę twardą i jasną. Ale ta mglistość 
kształtu, spowodowała to, że nasze wspólne 
współżycie stało się na dłużej niemożliwe. 
Mglistość kształtu powodów . .. 

I musiało się to wszystko skończyć. My- 
ślę, że i dla niej nie było to bardzo bolesne. 
Ja? Figura nieciekawa. Ona? — był czas, że 
była ciekawa. Było tak dawniej. (Obrzydli- 
we dawniej zakochanych, brak jeszcze nie- 
śmiertelnego: pamiętasz . . .). 

Ale zakończyć? Postanowić — łatwo. Po- 
wiedzieć sobie — ciężej. Powiedzieć jej, 
o której się nawet wie, że nie kocha — to 
prawdziwa sztuka. Sztuka dla sztuki życia... 
Tak łatwo utracić spokój. 

Wyjechałem. Nie miałem odwagi, aby 
o tym mówić wprost. Bo powiedzieć komuś, 
że wszystko się skończyło, wypowiedzieć 
ych kilka słów, które dają życie nowemu 
życiu i kończą (zabijają) dawne . . . Odpo- 
wiedzialność i czy nie zabójstwo rzeczy, któ- 
re dla człowieka mają znaczenie największe? 

Małe miasteczko. Kilka ulic, rynek i ra- 
tusz z dużym — dwudziesty wiek — elek- 
trycznym zegarem. Dałej wzgórza, o tej po- 
rze roku naiwnie zazielenione i wesołe. An- 
ny nie ma. Ale Anna jest tam i czeka. 
W wielkim mieście o tysiącu ulic. Niezielo- 
nych i głośnych. 1 tyle tam jest zegarów. 
Możę ona na każdym z nich liczy czas — 
może ona mnie jeszcze kocha? Tyle ze- 
garów ... 

Wieczory są takie długie .. . Przez otwarte 
okna wieczorem przedziera się rechot Zabi. 
Daleki i niewyrazny . . . Przypominają sie 
w mieście zapomniane sonety: „Od stawu 
idzie rechot żabi . . .* Czyje? Pewnie Zawi- 
stowska. Tak często słyszałem to od Anny. 
Od stawu idzie rechot żabi ... Ja go słyszę. 
Ona w dalekim mieście słyszy ulicę. Przy- 
tłumione a jednak świszczące dzwonki elek- 
trycznej kolei — motto — tłem: sepleniący 
szept. Kiedy patrzy przez otwarte okno- — 
ona — oparta o czerniejące w mroku pudło 
fortepianu i... Może myśli o mnie. O mnie, 
który w dalekim miasteczku chce uspokoić 
nerwy . . . Przecież od stawu idzie rechot 
zabię se i 

Lepiej zamknę okno. Napiszę do niej jutro. 
Za dnia... 

Tylko czy w czterech ulicach miasteczka 
uda mi się zapomnieć to wszystko co nas — 
jednak — łączy i przypomnieć to wszystko 
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— Akurat —- burknęła matka. — Stara 
dziewucha. Na dziesiąty rok jej idzie, a głu- 
pia, jak to bydlę. Nie poto taki kawał drogi 
do miasta chadzałam i wywaliłam na to le- 
karstwo jaże dwa złote i groszów sześćdzie- 
siąt. Bezmała ostatni grosz wysupliłam... 

Westchnęła ciężko. Zawdy wzdychała jak 
o wydatkach mówiła i dorzuciła: i 

— No, dla siebie to byłabym nie kupo- 
wała, ale zdrowie dziecka też czlowiekowi 
miłe... 

I wrzasnęła: 

— Nie wydziwiaj po próżnicy, a dawajno 
pudełeczko! 

Ale Karolcia spozierała na matkę takimi 
słodziuchnymi oczętami, w których błyszcza- 
ły łezki, że zmiękła coś nie coś. 

— No to poczekaj — rzekła. — Bez ca- 
luchng drogę już tak sobie obmyślałam, że 
koraliki będę trzymała w tym pudełeczku. 
Ale trudno! Jak ci się tak bardzo spodoba- 
ło, to ci je chyba podaruję, jak tylko Zuzia 
wyłyka wszyćkie pigułki... 

Karolka na te słowa aż podskoczyła z ra- 
dości. 

— No to niechaj łyka! Na co tu czekać? 

— A juści. Teraz una łykała nie będzie. 

— A kiedy? 

-- Jutro. 

— O Matko Najświętsza! Ale jutro, to już 
Zuzia powinna załatwić się w mig z tymi pi- 
gułkami. 

— Tak dobrze nie będzie. Pan doktór su- 
rowo przykazował, co by jeno po dwie pigu- 
łeczki dawać dziecku na czczo co rano... 

— A wieleż lam tego? 

— Nie wiem. Nie rachowałam, ale miar- 
kuję, co za taki duży pieniądz, to powinno 
być sporo... 

— A bo to Zuzi pomogą na zdrowiu jak 
tak rozwlekle będzie łykała? 

-- Nie wiem. 1 mnie też się coś zdaje, że 
lo trochę za pomału. Ale cóż? Pana doktora 
należy słuchać, a już jak tam będzie ze zdro- 
wiem Zuziuchny, to się obaczy po kilku ty- 
godniach ... 


co jednak dzieli. Mgławicowość kształtu pod 
elektrycznym zegarem... ? 

Księżyc jest promiennie blady... I jeden 
krok tylko abym napisał, że: marzenia są 
wszędzie te same... 

Kiedy patrzę przez otwarte okno — ja — 
i patrzę na wzgórza, które nie są zielone 
w świeule księżyca, oparty © stare zaplamio- 
ne biurko moich gospodarzy. Plam nie wi- 
dać. Znikają w cieniu. Plamy na biurku i na 
słońcu Anny. W księżycowym cieniu... 

Rano... Żaby już dawno ucichły. Wycho- 
dzę centralną ulicą miasta — pod ścianami 
naprawdę zielone drzewka — a potem brze- 
giem rzeki. Rzek tu nie brak. Trzy. Wszyst- 
kie male, spokojne, i czasem dziwię się, że 
zarząd iiasta nie ustawił nad nimi elektrycz- 
nyci “sgarow. Warte tego bardziej, niż czte- 
ry uliće miasta i rynek... 

Spokój. Mało ruchliwa woda nie ma odwa- 
gi zbyt głośno szeleścić. Na wysokiej tra- 
wie rosa. Ślady moich stóp znaczą szeroką, 
matową bruzdę. Myślę o Annie. Ale już te- 
raz... spokojniej Światło słońca działa uspo- 
kajająco. W zawieszonych w powietrzu kro- 
plach rosy jest dużo słońca. Anna... 

Co nas dzieli? Wiem, że w jej życiu był 
Stefan. Czym? Kochankiem? Ale o tym wie- 
działem i przedtem. Ale Stefan już nie wróci. 
Nigdy. I mimo to było nam dobrze. Nie uni- 
kaliśmy jego imienia w naszych rozmowach. 
Był i moim przyjacielem. 

Nad brzegiem rzeki gęste zarośla. W my- 
ślach też nieład. Czyżby słońce zgasło za 
chmurami. Niebo było tak niebieskie... Nie. 
Już znowu świeci. Więc nie Stefan. 

Musiałem zdobywać jej usta. Tego nie lu- 
bię... A kiedy chciałem odejść... Ręka 
moja za długo spoczywała w jej ręce. Potem 
było to już niemożliwe. Więc ona nie chciała 
abym odszedł. Czy raziłaby ją twardość ze- 
rwania? A teraz leczę nerwy... 

A teraz trzeba jej to jakoś powiedzieć. Nie 
wiem czy mnie kocha. Ona jest przecież 
prawdziwą kobietą. A ja gdybym miał pew- 
ność, że tak jest, czy myślałbym o niej 
więcej? 

Jak to powiedzieć, jak napisać. Napisać 
i być dobrze zrozumianym. Słowa tak często 
można izle zrozumieć. Inaczej, opacznie. 
A miłość i jej... pogrzeb — chyba nie mie- 
szczą się w słowach. 

Teraz obok rzeki jest płaska, równa łąka. 
Pachnie. 

Czyżby Janek? Ale to był u mnie niepokój 
posiadacza. Pytałem się. 

Odpowiedziała: „nie“. Mglistość kształtu 
na zielonej łące... Miasteczko jest daleko. 
Jeszcze dalej jest miasto Anny. Wiełkie mia- 
sto o setkach zegarów i setkach ulic. 

Może teraz jest u niej. Janek. Rybie, przej- 
rzyste oczy. Tak określił go Andrzej. Czy 
on też był kochankiem? Czy dla niego bro- 


Wzięła pudełeczko z rąk Karolci, położyła 
je na pólce w komorze, a polem sięgnęła na 
łóżko po chustkę i po jakąś nie dużą fla- 
szeczkę i skierowała się do drzwi. 

-—- Przelecę sie do Wawrzonowej — rze- 
kła. Tamoj chłop chory leży, więc me pro- 
siła co by i jemu przynieść z apteki smaro- 
widło. 

Po wyjściu matuli Karolcia natychmiast 
odparła z kołka drzwi komory i sięgnęła na 
półkę po swoje pudełeczko. 

-— Ależ cudeńka — westchnęła. — Napa- 
trzeć się na lo pudełeczko nie mogę. A także 
muszę koniecznie obaczyć wiele tam tych 


pigułków ... 

l otworzyła pudełeczko. A było pełniu- 
sieńkie. 

— © rety — zmartwiła się — toć chyba 


osiwieję zanim je Zuzia wyłyka. Nigdy, ni- 
gdy nie doczekam się tego pudełeczka i do- 
brze .by było wyciepać kajniebądź za plot, 
w pokrzywy, choćby z połowę tego lekar- 
stwa. Przecież matula nie rachowała tych to 
pigułków, to i wiedziała nie będzie... 

Ale jakżeż tu wyciepać za płot, w pokrzy- 
wy, takie drogie lekarstwo? 

— Nie, nie! Nie można! 

Sumienie nie pozwalało. 

--- To może dam je psu do wyłykania, 
albo sama wytykam. Nie zmarnują się... 

A tu Zuziuchna, cała obśliniona po obwa- 
rzanku, przyglądała się siostrze z rozdzia- 
wioną gębą. 

— Dawaj ciutielta — wyciągnęła łapę. 

Pałec Boży. Od razu wszyćko stało się 
jasne. 

.—- Dla Zuzi są przeznaczone, no to niechaj 
je sama wyłyka. Jej pójdą na zdrowie, a mnie 
na pożytek... 

] podała dziecku sporą garstkę pigułek. 

— Nasri! Łykaj, a nie gryz! Łykaj, a nie 
gryż... 

A Zuzi w to graj. Aby jeno miała co we- 
tkać do brzucha, to i dobrze. 

Łyka i łyka, łyka i łyka, a jak już wyły- 


niła mi swoich ust i czy to wszystko... 
zazdrość? 

Śmieszne. 
bietę... 

Bo Anna jest daleko, w mieście o ty- 
siecach ulic i setkach zegarów ... Pod moimi 
nogami zaczyna się jakaś droga. Z niczego. 
Tu jest jej początek a może właśnie tak da- 
leko zdołała dojść? Ale teraz już rozumię. 
Jestem przy kąpalniach gliny. Opodal — fa- 
bryka garnków. Wśród nich, tych które je- 
szcze nie błyszczą w migotliwym słońcu 
a czernieją chropawą powierzchnią, starczy, 
matowy głos: 

—— Moze, panocku, mocie ognia do fajki? 
Zgasła, 

-— Jest. Czy i wy tu dziadku lepicie garcz- 
ki, gliniane cuda? 


— He?! E, nie. Tero, to juz nie. Ale by- 
wało ... Krenciło sie kółko i lepiły sie gorki. 
Piekne gorki — cerwone i inse. Tak... beło. 
Glinem-se cornom na koło usadzieł i... — 
ręce starca wykonują bezwiednie ruch two- 
rzenia — potem gorcek dźwiencoł. Pieknie. 
Ale jo juz tero stary gorcek. Niezdatny, po- 
drutowany i do nicego. Tyle co ich teroz od 
słonecka bronie. I cy jo ta jesce długo na 
tym świecie? I tak se casem myśle: pewnie 
te moje gorki jesce som u ludzi a mnie juz 
nie bedzie. Ale jo se tak godom a faja mi 
zgasła, z gliny faja — zapikanka. Mocie pa- 
nocek jesce jednego patycka? 

— Jest. 

Starcze ręce drżą. Kciuk prawej zdefor- 
mowany, płaski. Na moje pytające spojrze- 
nie, odpowiedź: 

— Dziwicie sie panocku, niby ze taki pła- 
ski? A to dlatego, by świenty Pieter poznoł, 
zem na ziemi gorcki lepił — nikły uśmiech 
zwiędłych ust ginie za chmurą dymu z fajki, 
która sie juz teroz poli... 

Uśmiech starego, podrutowanego człowie- 
ka jest w zgodzie z całym światem. Słonecz- 
nym i zielonym. 


Zazdrość o niekochaną ko- 


A Anna? 
I ja młody, podrutowany trup. Nerwy... 
J co ze mnie jest u ludzi... A kiedy mnie 


już nie będzie? Stefan nie wróci. Ale Jan 
może wrócić. Anno, ja musiałem odejść. Ja- 
nek, — — — czy był twoim kochankiem? ... 

Odpowiedzi nie ma. Przecież ja tylko po- 
myślałem. Pytania nikt usłyszeć nie mógł. 
Nawet Anna. 


Czasem godziny nocy są tak długie. Nie- 
przespane godziny. Pod powiekami czuje się 
piasek. Ale to tylko oczy i nocą... A kiedy 
dusza podrutowana zardzewiałym, kolcza- 
stym drutem... Dusza, albo to w nas, co 


czuje... Czuły instrument. Działa nawet 
w słońcu... 
Znowu droga, która — teraz wiem — tu 


się kończy. Rzeka pod słońce złota i ciepła. 


kala więcej niż połowę, to Karolcia zamki 


pudełeczko i powiada: 
—- Na dzisiaj będzie dosyć... 
A Zuzia w bek. = 
-— Dawaj, dawaj -- drze się jak opetan 
więc trzeba było jeszcze raz pudelecz 
otworzyć i wyjąć zeń kilka pigułek na d 
tkanie gęby tej krzykaczki. 4 
— Ale teraz, to żebyś się na poly ozdarj — 
to więcej nie dostaniesz. I tak za dużo 
wydzieliłam. Matula mogą coś pomiar 
wać... 
Ale traf tu Zuzi do rozumu. Sinieje na g 
bie jak wątroba, białkami do góry przewi 
ca, jęczy tak strasznie jakby ją kto ze skć 
ohdzieral i wije się po stole w konwulsjaq 
Dostała klapsa. 
— Ty zlośnico-piekielnico — wrzasnęła 
nią Karolcia. — Siedź cicho, bo zbiję cię 
kwaśne jabłko... 
A tu matula wchodzi. 


Co było potem, to Karolcia nie lubiła wsp 
minać. Oj dostało się jej, dostało. Na 
tego prześlicznego pudełeczka odechcia 
się jej na dłużej. 

Piekło. A od tego krzyku, a płaczu, a 
mentu, to jaże caluchna wieś zbiegła sie | 


chałupy. ! 
A kuzden co jeńszego doradzał. A gdy al 
okadzanie, ani pijawki, ani potrząchani 


ani okłady z pokrzywy Zuzi nie pomogę 
matka chwyciła konające dziecko na rę 
i pobiegła w pole do tatuła. | 

No i tatulo musiał wyprzągać kobyłę i 
pługa, zakładać na wielki gwałt do wo; 
i oboje — wraz z tą przeklętą Zuziuchną | 
powlekli się po nocy do szpitala. 


-- Moisciewy — skarżyła się potem m 
tula przed kumoszkami. — I ktoby taką rz 
pomyślał? Te wszyćkie doktory, to już chi À 
ba za grosz sumienia nie mają. Niby tod | 
wają człowiekowi lekarstwo od zdrowia ij- 
szcze każą drogo za nie zapłacić. A takie lą 
uno od zdrowia. Ledwie me dziecko oar f 
towały w szpitalu po tych to pigułkach, | 


Nad rozgrzanym piaskiem drży powietrz 
Do domu dałeko. Anna dostanie list. Słow 
długo pieszczone, w myślach słowa, pis) 
łatwiej. Słowa miłości... > $s 
Rynek. Zegar wybija jedenastą. Elekiry¢ 
ny zegar. A 
Czy Anna kocha mnie tak, jak ja ją? 


Jestem znowu nad rzeką. Garczki suszą $ 
w słońcu, ale nie pilnuje ich nikt. Zapałki |) 
dziś niepotrzebne nikomu. Widać stary gari 


| 
| 
| 


carz dobrze wiedział, że już niedługo na ty 
świecie... ją 

Tylko garczki zostały. Ja też. | 

Byłem w wielkim mieście Anny. | 

Długo czekałem odpowiedzi na mój lil 
Długo czekałem ... Nocami rechotały żali 
dniem świeciło słońce. | 

Kiedy przyszedłem do niej — fortepii 
czerniał w mroku — 'odpowiedziała, że JĄ, 
był jej kochankiem... I że wrócił. H 

-— Panocku, jo se godom a faja mi z 
sła... 

Nie. To tylko złudzenie. Jedno więcej. P 
garczkach nie ma nikogo przecież. Cos bi 
szczy. Czyżby matowe dawniej garnki? 

TOLIZY ri: 

I to nie jest złudzeniem... 

Kwiatkowski Zbigniew 
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Czas wsparl się na filarach godz. 
wstrzymał się i nie mknie — 
ale zacbodzi... 


Kedys poplątane roje myśli 
błądzą wśród śnień: 

te — smutki godzin 

te — martwe dnie. 


Życie w nas tętni — 


Chciałoby się wybiec na ulicę 
a potem w świat. 

Serce śmiechem rozkrzyczeć 
i uśmiech innym dać. 


Chciałoby się wiele, wiele, 
a trzeba tylko trwać ... 
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| lorem. THÓRZNICKI 


|| godz. 12-1430 ; 16-19 


| | Weneryczne, skórne 


| Chir. żylaki, he. 


| Tanio 
sprzedajemy 
wszełka garderobę, futra, lisy 
rebrne, niebieskie  pelerynki, 
błamy, pościel, bieliznę, dy- 
wany, kilimy, chodniki, Ino- 
| leum, obrazy, walizki, teczki, 
maszyn" — „Singera“, maszyny 


odwieczne prawo istnienia. Tym prawem 
ograniczony jesl nadmierny rozrost pewnego 


| Las, knieja czy puszcza, ze swymi mie- 
|lszkańcami i światem roślinnym stanowią 
ijodrębny krąg skomplikowanej wzajemnej 
|zaleznosci. Równowaga tam również panu- 
| przez niebaczne zakładanie wielkich kultur 
„drzewnych o jednakowym wyłącznie rodzaju 
|drzewostanu. Następstwa takiego przeciwne- 
lgo naturze stanu rzeczy nie dadzą długo zwy- 
R na siebie czekać. Bywały ongiś kata- 


strofy na tym właśnie tle i to katastrofy po- 
ważne pod licznymi względami. Pożary la- 
sów, zarazy grzybów, nagły rozrost pewnych 
owadów, choroby drzew — to wszystko 
w krótkim stosunkowo czasie kładło na obie 
łopatki usiłowania niekiedy lat całych. 
: Najgroźniejszym ze szkodników lasów 
| szpilkowych jest gąsienica owadu zwanego 
osnują (Lyda stellata). 

Ona to w czasie żerowania na szpilkach 


| | sosnowych sprawia zniszczenie i ogolocenie 
|z igliwia lasów, ale gdy z końcem lipca opad- 
| nie na ziemię by wegetować w poszyciu całe 


3 lata — wtedy jako poczwarka tak długi 


| czas nie tknie ani miligrama jakiejkolwiek 


pożywki. Zaiste, bardzo osobliwe ma oby- 
czaje osnuja! Gdy jeszcze znajduje się na 


| gałęziach, nie sposób odróżnić ją od oto- 


czenia — dostosowuje się bowiem barwą 
zieloną do koloru szpiłek sosnowych, a tym 
sposobem uchodzi ptakom chętnie na nią po- 
lującym. Gdy ma zacząć pędzić żywot w po- 
szyciu lasu — znowu upodabnia się do 
brudno-żółtawego tła swego przyszłego pod- 
loża i dopiero wówczas opuszcza szpilkowie. 
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Mmmm Dr. M. BIEZNA(KA choroby wlosów, 


skóry, kosmetyka lekarska 
Warszawa, Stopenag g.1 6 


weneryczne i skór. 
| Warszawa 
.JMarszałkowska 95 m 22 
telefen 74-555 


NOWAKOWSKI 


Czystość w kuchni i domu... 


Warszawa, jesl niezbędną dla zdrowia calej 
Wspólna 3 m. 3. rodziny. Dziś, kiedy nie moina 
zmarnować żadnej godziny pracy, 
musi i plaga much zniknąć, ponie- 


[Dr med. H. Mościcki waż zagraża zdrowiu! Dlalego trze- 
ba muchy wyfepié radykalnie, szyb- 
ko i niezawodnie: za pomocą HeRa- 
Fliegenlack! (lak na muchy) HeRa- 
Fliegenlack nie jesi lepem na mu- 
chy, jesl niewidocznym w użyciu 
i bezwonnym. HeRa lępi również 
mrówki, osy i inne rabaciwo. De 
nabycia w aptekach i drogeriach. 


moroidy 
Warszawa, 
Kaszykowa 49 
godz. 9-11 i 4-7 


i 

© P. ZALESKI 
Wenerytzne, skórne 
WARSZAWA, Alberta 3 
“(prey pl. Teatralnym) 
| Tel, 211-74 
| godz. 3 7 


GHEMISCHE FABRIK WIESBADEN 


pisarskie, „pałełony walizkowe, 
elektryczne, plyty, nakrycia sta. 
lowe, przedmioty ze srebra, pla- 
lerowe, porcelanę, szkło, kry- 
szialy, fotoaparaty, prredmioty 
domowego użytku. Duży wybór 
okolicznościowych praktycznych 
upominków 


„Gentrokomis” 
Kraków, Grodzka 9 
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He Ra/cynlac 


jąca może jednak zostać łatwo zakłócona 


NAJLEPIEJ PRZECZYSZCZA 


| Infotmiacje i przyjmowanie stawek w każdej LOTTOKOLEKTURZE 


Lottokolektury znajdują sie we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubernatorstwa - $ 


Emese am o 


lekarz dentysia 


‘Co za wspaniały przykład stosowania barw 
ochronnych w przyrodzie! 

Dawno powzięto plany zajadłego zwalcza- 
nia masowo rozmnożonych w pewnych la- 
sach szkodników łeśnych. Szukano ku temu 
celowi najodpowiedniejszych i najracjonal- 
niejszych sposobów —a w Krakowskim Zakła- 
dzie Doświadczalnym Leśnym liczne badania 
entomologiczne doprowadziły do wyhodowa- 
nia specjalnego pasożyta, składającego swe 
jajka w ciele gąsienic osnuji. 

I może by tym sposobem zdołano wyni- 
szczyć osnuję, cóż — kiedy osnuja samorzut- 
nie opancerzała twardą wydzieliną we- 
wnętrzną złożone w jej ciele zarodki — a za- 
lem na drodze biologicznej zniszczyć sie 
nie dawała. 

Pomyślano tedy o stosowaniu metody tru- 
cia osnuji. 

Najodpowiedniejszym w tvm względzie 
okazał sie ostatecznie samolot. Metoda ta 
nie jest już nową. W roku 1912 patent w tej 
dziedzinie pozyskał niemiecki nadleśniczy 
Zimmermann, później w szerokim świecie 
zaczęto stosować z dobrymi wynikami ów 
„wynałazek”, 

Prawie 1007/» gąsienic niszczało radykalnie 
w krótkim czasie na skutek takich zabie- 
gów — bo i typy używanych do podobnych 
zadań samolotów z biegiem czasu obmyślono 
i truciznę odpowiednio spreparowano w ni- 
szczącym działaniu. Przede wszystkim dzia- 
łanie preparatu trującego musiało się ogra- 
niczać tylko do osnuji bez dalszych szkodli- 
wych wpływów dla innych istot żywych. 
Praktycznie rzecz biorąc, trutka jest nieszko- 
dliwą dla stworzeń ciepłokrwistych. Dwojaki 
system zadawania trucizny za pomocą sa- 
molotów można stosować w zwalczaniu 
osnuji. 

Albo samolot, lecący tuż nad wierzchoł- 
kami drzew rozpyla niby dełikatny deszcz 
truciznę ze zbiornika, albo — obecnie stoso- 


HH 

Vie: prowadzę księgi 

= HALLO! Brzedsi Horst, 

handlowych, sporządzam bilansy 

i załatw am wszelkie sprawy po 
datkowe. 


KRAKÓW, DŁUGA 158 


Dr med. 

S. ŚWIĄTECKI 
Wenerycz. - skórne 
Warszawa 
Mazowiecka 11m5 
tel. 274-99 


PO ŁO Ż NA 


No- 
20, front, roq 


R. Prusinowska, Warsrawa, 
woqrodzka 31, m. 


JANINA JEŻEWSKA 


Warszawa Marszałkowskiej, lelefon 950-75. 
Nowogrodzka 31 Przyjmuje obecnie cały dzień. 
I. p. front 


tel. 746-76 
SUCHARY DLA PSÓW 


Szczeniąt, oraz suk szczennych 


Akuszerka (Odżywcze i leczniczej 


M. WÓJCIK poleca: DROGERIA A, BRUD- 
Warszawa NICKIEGO Warszawa, Krucza 34 
Złota 8 mó 
tel. 64-824 
DO SZKOŁY HANDLOWEJ 
AłaiszeWiE przygotowuję. Egzaminy. 
Korepetycje. Arytmetyka. 
ANTOSZEWSKA Stenografia. Księgowość. - 
zda A cały Niemiecki. Dozwolone. 


Warszawa, Senatorska 22, 
m. 24. 


Warszawa, 
Złota 40 m. 30 
tel. 672-90 


ZIOŁA 


umiejętnie dobrane sq głównym 
środkiem leczniczym 


X-I usuwają lupież, powodują 
bujny porost wlosów 

X-Il usuwają pryszcze, plamy, 
dają piękną cerę 

X-lII leczą choroby piersiowe 


X-IV leczą cierpienia nerwowe 


X-V leczą choroby żołądka i 
kiszek 
X-VI leczą cierpienia wątroby 


X-VII leczą hemoroidy 

X-VII leczą choroby dróg mo- 
czowych 
cierpienia 
fyczne 
X-X leczą choroby robacze 
X-XI leczą olylość 

X-XI] leczą choroby kobiece. 
Pracownia analiłyczna na miej- 


X-IX leczą reuma- 


scu. — Informacje wysylamy. 
Sprzedaż lylko na zamówienic 
po 120.— 


GABINET ZIELARSKI 
PROF. A. KAMINSKIEGO 
Częsiochowa, Krakowska Nr. 34. 
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 Fospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lottokolekturze, 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 


dwa razy w tygodniu. Za i Zł. można wygrać 3.600 ZŁ! 
Im większa stawka, łym wyższa wygrana! 


m zw 


waną metodą — spowija szczyty drzew 
w trującą chmurę gazową. Czyni się.też pró- 
by z „zagazowaniem” chmurą trującą całych 
obszarów leśnych. Czyni to też samolot kła- 
dąc w niskim locie nad samymi drzewami 
smuge trującej mgły obok smugi. 


Takim sposobem. lotnictwo przychodzi 
z wydajną pomocą leśnictwu na olbrzymich 
niekiedy przestrzeniach tysięcy hektarow 
zagrożonych przez osnuję. Troska zaś o las 
i jego.przyszły stan powinna być naczelnym 
problemem w gospodarce leśnej — bowiem 
małe nawet zaniedbanie sprowadzić może 
trudne do usunięcia następstwa a zniszczony 
drzewostan stanowi jakże poważne pozycje 
w ogółnej sumie szkód danego kraju. 


PRZYGODA 
A PRÓSBARLZAEJJ 


Pewnego razu wybrał się Pan Jezus ze 
świętym Piotrem i sługą swoim Judaszem, 
aby zwiedzić Podhale i przyjrzeć się bliżej 
życiu tamtejszych górali. c 

Kolei wtenczas jeszcze nie było, więc wę- 
drowali piechotą. Kiedy zdążali do Witowa 
ped Chochołowem, był już wieczór i należało 
pomyśleć o noclegu. Święty Piotr, jako mniej 
wymagający, wypatrywał jakiejś starej, ni- 
skiej chaty, gdzie to i serca są lepsze i go- 
ścinniejsze i kąt przytulniejszy. Judasz na- 
tomiast rozglądał się za bogatszym domo- 
stwem, kędy mógłby wygodniej przespać się 
1 dobrze pożywić. 

Wreszcie znaleźli jakąś większą zagrodę. 
Gazda widząc jednak strudzonych i ubogich 
pielgrzymów, kazał im przenocować w sto- 
dole. Cóż było robić?! Bez słówka sprzeciwu 


Dr med. J. EHRENKREUTZ 
skórne i weneryczne 
Warszawa, Nowy-Swiat 37 m. 11 


W domu obok codziennych 
zajęć odpowiadając na pyta- 
nia można przerobic Szkołę 
Handlową i otrzymać świa- 
dectwo ukończenia o pel- 
nych prawach. Zapisy przyj- 
muje i prospekty wysyła: 
Sekretariat Korespondency j- 
nej Szkoły Handlowej przy 
Publ. Kup. Zawodowej Szkole 
w Reichshof, Hoffmanowej 3. 
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KOMIS 


Wiadomość: 


a 


Ubrania 
Płaszcze 
Patałony 
Dywany 
Krysziały 
Płyty 
Lisy 
Futra 


t) 1 
4 
ere) Dae Do Dee 


KURZY 
MÓR! 


Epokowy wynalazek do nie- 
zawodnego zwalczania za- 
razy. Licencje do oddania 
na poszczególne powiały. 


Oboina 14, Tel. Nr 117-84. 


Pracownia 
o artystycznym 
poziomie 


»PRO-ARTE« 


MIECZYSLAW RYS 
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 15 


Filmy i Kino aparaty 
waskotasmowe 


$- 16 mm. oraz wszelki sprzęt kinowy 


SPRZEDAŻ — ZAMIANA — KUPNO 


Nn 


WARSZAWA, PL. TRZECH KRZYZY 13 


- udali się na spoczynek na wskazane miejsce. 


Pan Jezus położył się bośrodku swoich ucz- 
niów, Piotr święty legl od ściany, Judasz 
zaś, niezadowolony trochę ułożył sie skraja. 

Wczas rano przyszedł gospodarz młócić 
owies na boisku, a widzac śpiących jeszcze 
podróżnych, pado do swego pachołka: 

--- Przyłós tes ta cepe temu hawok skraja, 
niek wstaje! — co też pachołczysko zaraz 
uczyniło Judaszowi, bo leżał najbliżej sto- 
jacych. 

Gdy na chwilę tamci wyszli, przebiegly 
Judasz rzecze szeptem do św. Piolra: 

— Legaj na moje miejsce! Już drugi raz 
skraja nie uderzy, a mnie tam będzie lepiej 
pod ścianą, bom do cna obity i obołały!.. 

To mówiac, dźwignał się i postękując, wsu- 
nął się od ściany, zaś święty Piotr zajął jego 
miejsce. A że byli bardzo utrudzeni drogą 
i znużeni, rychło zasnelt znowu. 

Tymczasem gazda wrócił i widząc śpiacych 
wciąż jeszcze pielgrzymów, powiada gniew- 
nie do swego parobka: 

— Je rżnijze i tego łam, pod ścianom, by 
mu krzywdy nie beło!... 

A parobek, jak parobek, uczynił tak, jak 
pan jego kazal: to jest zdzielił znowu Juda- 
sza, lecz tym razem pod ścianą, bo się tam 
przelegnął... 


Zgniewało to okrutnie rudego Apostoła 
7 Iskariotu, zerwał się na równe nogi i o mato 
że nie przyszlo do bitki z gazdą, gdyby nie 
Boski Mistrz, który złagodził sprawę i kazał 
zbierać sie czym prędzej w drogę do Chocho- 
łowa, gdzie właśnie miał być odpust. 


E. Kłon. 


Kupujemy stale zu 
gotówkę i płacimy 
najwyższe cony za 
ubrania, plaseze 
letnie damskie img- 
skie, kostiumy, su- 
kieuki, dywany, ki- 
limy, bieliznę stało - 
wą, pościelową iaso- 
hista, masxyuy do 
pisania, liczenia, 
szycia oraz sprzeda - 
femy po cenach nu 
prawdę okazyjnych 


Sklep Używanych Rzeczy 
Kraków, Krakowska 36 


Kraków 


O N 857-10 


mL 


. 


inaire 
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Powy ie): 
Predko. kochanie. po- 
raluj mnie! On się teraz 
nie patrzy. 


Na lewo: 
~ (dzie cie pocało- 
teal twój pierwszy przy- 
jaciel 7 
— smieszne pytanie: 
oczywiście. je w usta, 
Jye Warcie 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 
ukł. Nemo 


W kralki wpisać wyrazy o nustepującym xna- 
czeni ': 


Poziomo: L prawv dopływ Obi w Syberii 
Zachodniej, 3. litera fonetyczna, 4. miara po- 
wierzchni, 6. on w języku obcym, 8. symbol che- 
miczny pierwiastwa aklynu, 10. gatunek węży, 12. 
okres dziejowy, 13. inaczej las, 14. ekonomista 
i polityk (b. prezydent miasta Krakowa), 16.zaimek, 
18. stopień gamy C, 19. symbol chemiczny pier- 
wiastka manganu, 22. prawy doplyw Dunaju 
w Szwajcarii. 


Pionowa: 1. zaimek, 2. bóstwo egipskie, sym. 


bol zwycięstwa ładu nad zamętem, 3. symbol che- 
niczny pierwiastka kryptonu, 5. symboł chemiczny 
pierwiastka radu, 6. wrażenie, skutek, 7. pytanie, 
9. w mitol. greckiej czarodziejka na wyspie Ajaja, 
10. zabawa taneczna, 11. miasto w Finlandii nad 
zatoką Botnicką (uniwersytet fiński}, 15. litera fone- 
tycznie, 17. jednostka oporu elektrycznego, 18. skról 
Republique Francais, 20. symboł chemiczny pier- 
wiastka niklu, 2t. zaimek. 


SKRZYNIA Z KULAMI 

ae Najbardziej podobała mi sie historia z dwoma 
zhójnikami —- opowiadał mlodziutki kinoman z en- 
tuzjazmem, swym kolegom. -— Bandyci napadli na 
młodego farmera Edwarda i uprowadzili z sobą. 
Postawili przed nim skrzynię pełną trocin, wsypali 
do niej worek kul ołowianych i wymieszali wszyst- 
ko starannie, -- „Jeśli w przeciągu 5-ciu minut 
wybięrzesz wszystkie kule i wsypiesz je do worka, 
tak by żadnej nie brakowało, wtedy puścimy cię 
wolno. Gdy tego nie zrobisz, utopimy cię w tej 
rzece, która płynie obok“ — powiedział doń jeden 
z bandytów. I wyobraźcie sobie po dwóch minutach - 
rozwiązał Edward zadanie i odzyskał wolność. Jak 
tego dokazał? 


Die Wache 


— Spotkałem ludzi, którzy całują 
papugi. 

—- Ależ to nierozsądnie! 

— Dlaczego? 

— Gdyż papugi przenoszą zakaźne 
choroby. 

Ktoś trzeci wmieszal się do tej roz- 
mowy: 

- U mnie w rodzinie by) taki wy- 
padck. 

-— Naprawde? 

Moja ciotka miała śliczna papu- 
gy klórą strasznie kochała. Pewnego 
razu w czasie rozmowy ze swą ulubie- 
nicą pocałowała ją w dziub. Następ- 
nego dnia. 

. pewnie zmarła twoja ciotka? 

Nie ciotka, ale papuga. 


Mała Zosia pyla matki: 


5 . . / rg 
Mamusiu, powiedz jak dawno je- 
steśmy już małżeństwem? 
Ależ, dziecko, przecież ty nie je- 
steś mężatką, myślisz chyba o mnie 
1 o tatusiu. - 


— Nie, o sobie też, bo ciocia kiedyś 
powiedziało, że ja bylam głównym po- 
wodem waszego małżeństwa. 


NE Gra SY 


WIELE MOWIACA PROPOZYCJA 


W czasie pokazu sprawności wojska w dniu święta pułko- 
wego słoi wśród tłumu publiczności piękna, młoda dziewczy- 
na. Nagle rozlega się sałwa karabinowa jakiegoś oddziału 
piechoty. Przerażona cofa się dziewczyna w tył, prosto w ra- 
miona jakiegoś młodzieńca. 

— Przepraszam pana, tak się przestraszyłam — Iłumaczy 
się z rumieńcem zawstydzenia na twarzy. 

— Alez nic nie szkodzi — odpowiada grzeczny mlodzic- 
niec. Możebyśmy jednak stąd poszli na drugie Da 
Tam ćwiczy ciężka artyleria przeciwlotnicza. 


NA DRUGIM KOŃCU 


Mala Isia przybiega 2 ogródka do swojego ojca'z rzod- 
kiewką własnego chowu w ręku. 
— Popatrz się, tatusiu, ja to sama wyciągnełam! 
-- Niemożliwe! A czy bardzo ciężko było? 
Naturalnie! Przecież na drugim końcu wisiała cala 
ziemia! j 


POMOCNIK 
Czteroletni Jaś opowiada swojej cioci, że pomaga swoje- 
mu ojcu przy rąbaniu drzewa. Ciotka zdumiona pyta: 
-— (o, ty malcze już pracujesz tak ciężko? Czy w ogóle 
możćsz utrzymać w ryku siekierę? 
— Nie, lego to nie polralię. Ja tylko pluje tatusiowi w ręce, 
gdy ma za śliskie. 


DOWCIPNA GOSPODYNI 


Słynny astronom Eneke bawił jednego dnia w towarzystwie 
uczonych w pewnej restauracji. Po smacznym obiedzie po- 
prosił do siebie gospodynię lokalu. 

-— Szanowna pani — zwrócił się do niej -- jestem przeko- 
nany, że pani sie nie zna na astronomii. Proszę więc uważać. 
Dam pani małą lekcją astrenomii, Istnieje 1. zw. rok plato- 
niczny, w którym powlarza sie wszystko dokładnie co 26 ty- 
sięcy Jat. A więc po 26 lysiacach lat będziemy znowu wszy- 
scy jak tu jesteśmy i będziemy jeść smaczny obiad u pani, 
a pani jak dzisiaj będzie nas podejmowała. Czy może pani 
do tego dnia zaczekać na uregulowanie rachunku? 

— Ależ chętnie — odpowiedziała gospodyni. — Już panom 
skredytowałam jeden rachunek. Dzisiaj właśnie upłynęłn 
26 tysięcy Jal, jak panowie ostatnio u mnie gościli. Za ten 
ostatni dzień winni mi panowie zapłatę. Proszę więc wyrów- 
nać poprzedni rachunek, a dzisiejszy skredytuję wam chet- 
nie na dalszych 26 tysięcy lat. 

Uczony roześmiał się. Zapłacił rachunek ze słowami: 

-— Jestem pani prawdziwie zobowiązany, że pani nie po- 
liczyła mi procentu za zwłokę. 


WYSTARCZAJĄCA DOZA 


Profesor Virchow, sławny patolog, znany był z tego, że 
przy egzaminach peszyi kandydatów złośliwymi przycin- 
kami. Przy egzaminie z „interny” dał kandydatowi następu- 
jące pytanie: -— ,,Wezwano pana do pacjenta. Stwierdził pan 
u niego kolke nerkową. Co pan teraz czyni?” —- „Dam mu 
najpierw morfiny na uśmierzenie bólu.” — „Dobrze — zgo- 
dzil się Virchow. — Da mu pan morfiny. A jaką dawkę, pa- 
nie kolego?" - - kandydat zawahał się z odpowiedzią. „Pal 
grama, panie protesorze!* — Surowy egzaminator blysnął 
szklami binokii: — „Pięć gramów ... no tak. A co pan zrobi 
ze zwłokami, panie kandydacie?" 

* 

Słynny chirurg z Lipska Thiersch byl przedmiotem ogól- 
nego podziwu. Zwłaszcza panie nie mogły się nachwalić jego 
zręczności. Jedna z pań zapytała go razu pewnego: -— Panie 
doktorze, ciekawam bardzo, czy pan kiedyś zrobił tałszywe 
cięcie? 

— Owszem, łaskawa pani, często zdarzało mi się falszywe 
cięcie... gdy się golitem. 
p Na prawo: 

— Proszę sobie 
wyobrazić. że sq 
ludzie, którzy śpia 
w nocy tylko trzy 
godziny! 

— Hm. mam 
takiego w domu, 
ma teraz właśnie 
cztery miesiące! 


AMY | i 
SB LUA" SINE MU 


Die Grüne Post 


Na lewo: 

— Jak dawno 
juz jesteś mężatka. 
mamusiu Ż 

— Osiem lat, 
moje dziecko! 

— Í musisz 
jeszcze długo? 

Dis rice Post 


ARS Ag n 


-— Musimy znowa wymienić wózek na inny. ten cieknie! 


Die pene Gartenktu 


— Hvobraż sobie Julio. cała flaszka z wódka wylała mi siy 
zapewne korek był nieszczelny, > Wiener Huser 
| 

| 
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— Panie doktorze, czy moje życie było naprawdę w nie- 

bezpieczeństwie? 
Tak, proszę pari? przecież ja bylem dwa razy dziennie 

przy pani. | 

Ona: Wie pan, czym pan jest dla mnie? Powietrzem, po 
prostu powietrzem 

On: — To zuaczy panno Lolu, że pani beze mnie ży 
nie może. 


Proboszcz pewnej wioski był zamiłowanym ogrodnikiem. 
Raz zaprosił wszystkie dzieci swej wioski na poziomki ze 
śmietaną. Pod koniec przyjecia powiedział dv dzieci: i 

No, czyż nie jest lo lepiej, że jecie jako moi goście, 
u mnie poziomki. niż gdy wykredacie mi je pokryjomu 
z ogródka? $ ł 
Na to wszystkie dzieci zawołaly chórem: 


— Tak. 
*— A może mi leraz powiecie dlaczego? — zapytał pro- 
hoszcz. 


Ponieważ sa pocukrowane i ze śmietaną. 
% 


— Mam nadzieję, że nie spoźnię się na pociag'—- mówi 
ciocia, ubierającć się pospiesznie. 

— O, na pewno nie, ciocin = odpowiada na to mały Le- 
sic. - Tatuś przesunel zegar o godzine, skoro tylko zoba 
czył, żeś przyjechała z wizytą do nas, cioteczko! 


PRZYSTANI dł 


ST TFG" fp wo NA "IP "WA. T= 


dniach od 13—18 bm. 


sala K. T.P-w Kra- 
wie cieszyła się nie- 


Sywata frekwencją. Ma- 


gnesem przyciągającym 
tak liczne rzesze byli 
rózśpiewani i roztańcze- 


K ni „Krakowiacy i Góra- 


e“ w Snie nocy lipco- 
wej. Sztuka ta na pre- 
mierze obchodziła swoje 
'150 narodziny i jeszcze 


| wciąż jest młoda i za- 
_ chwycająca — nawiasem 
"mówiąc nie szczędzono 


dia niej środków odmła- 


| dzających— tchnie zdro- 


wiem kochania, wszyst- 
ko w niej świeże, czyste, 
aturalne, a przede 


| wszystkim swojskie, po- 
rusza wiele problemów 
- społecznych, wprawdzie 


"części już. niedzisiej- 


"szych, ale w przenośni 
"nigdy nie tracących na 


aktualności, tętni ży- 


"ciem wsi podkrakow- 


skiej i ognistością mie- 
szkańców Podhala, wy- 
dobywa typy najbar- 
dziej charakterystyczne, 

lieszając ich słabost- 


“ki, wykorzystywa wszyst- 


kie momenty, ażeby na- 
dać całości wygląd 
prawdziwie swojski, pol- 
ski, a więc: gwara, przy- 
śpiewki, melodie, tańce, 


: zwyczaje zabobony, 


stroje i krajobraz. Nie- 
bywały entuzjazm wi- 
downi towarzyszył każ- 


znakomity. 
/ Warszawa, 


ik to, że S kiana : 


“elity świata arty- 
ycznego w doskonałej 
je nadanej przez 
reżysera St. Daniłłowi- 
rtystów-dekorato- 

1 J. Galew- 


Powyżej: Oryginalna scena balełowa z 3 od- 
słony w lesie. W kole: Fragment z ostatniej 
odsłony. Pan organisła Miechodmuch (Ta- 
deusz Chmielewski) ma głos! Po prawej 
Bardos (Wieńczysław Gliński), student 

z Krakowa, a obecny spadkobierca 
olbrzymiego majątku ziemskiego. 


Na lewo: Wspaniała 
scena zespołowa z 1 
"odsłony. Od lewa: 
Helena Terenkoczy 
(Dorota), Barbara 
Kostrzewska (Basia), 
jerzy Pichelski 


+ (Stach), Mira’ Gola- 


szewska (Zosia), Jó- 
zef Kempa (Joniek) 
i inni. 
Na prawo: Spisek. 
` Chór Bogdana, kid- 
ry nie tylko pięknie 
śpiewał ale i dobrze 
grał; w środku An- 
drzej Szalawski 
B 


Zdjęcia da- 
ją nam moż- 
ność podziwiać 


kilka figur z o- 


„gnisiego mazu- 
ra. Znakomity 
-balet E. Paplin- 


skiego z F. Kle- 
szczówną, M. 
Kołpikówną, K. 


Marynowską, T. 


Wolińskim i J. 


-Kudła porwał 


widownię pel- 
nym ekspresji 
tańcem. 


ący się i 
= Bowel temperenien em. werwą. zośka —- 


„ wniosła dużo - 


eżego humoru. Nie- 
zrównany był Józef Or- 
wid w roli ekonoma 
dworskiego. Wracając do 
Szalawskiego — grał 
wspaniale. Pyszną fi- 
gurą w widowisku był 
organista  Miecho- 
dmuch rymokleta-pijus, 
któremu „księżyc“ w gło- 
wie zawrócił. Zawdzie- 
czamy ją doskonałej in- 
terpretacji' Tadeusza | 
Chmielewskiego. - 
Równie zabawnym typ- - 
kiem była Dorota, maco- 
cha Basi i jej rywalka. 
Helena Terenkoczy wy- 
dobyła ze swej roli- 
szczyt możliwości. Glin- 
ski Wieńczysław jako 
student z Krakowa, Kem: 


"zek Kazimierz, jako m 


Doroty stanęli również” 
na wysokości zadania. 
Mimo walorów pojedyn- 
czych aktorów, o któ- 
rych niestety nie może- 
my się rozpisywać z bra-- 
ku miejsca, widowiskó 
nie przedstawiałoby tak 
harmonijnej. całości, 
gdyby nie doskonała gra 
zespołowa wszystkich beż 
wyjątku uczestników. 
Największy sceptyk nie 
mógłby się dopatrzeć ani 
martwych momentów, 
ani też nazwać wystą- 
pienia chóru i baletu 
wstawkami. Te ostatnie 
zespoły cieszyły się 
ZZO sympatią pu- 
bliczności, czemu wyraz - 
dawała 'niemilknącymi: 
Qklaskami i HOEY AAA żą+ 
i powtórzenia. 


